Dnia 14. kwietnia 


1832 roku. 


NOWA BRIZEIS.*) 
— Zdarzenie prawdziwe, zaszłe w Smyrnie. — 
(Opisane w New- Monthly: Magazine 
z miesiąca września 1831.) 


Nie raz już porównywano starożytnych 
Hellenów z nowszem pokoleniem Greków, 
i pomimo otchłań wieków, która owych 
przedziela od tych, postrzegano zawsze 
uderzające jednych do drugich podobień- 
stwo w dobrych i złych obudwu tych 
jednego szczepu pokoleń nałogach. Wy- 
pływa ztąd najmocnićjszy dowód, że wieki 
nie potrafią zagładzić moralnćj człowieka 
natury. Zdarzenie tu opisane, zaszłe w Smyr- 
nie w miesiącu maju 1834 roku — przypo- 
mina wypadek, zaszły przed dwudziestą i 


*) Brizeis, imię ojcowskie Hippodamii, córki kapłana 
jowiszowego Brizesa, żony Minesa, króla Lirnessu. 
Gdy Achill, dobywszy miasta Lirnessu, zabił jej męża, 
Brizeis została branka zwycięzcy. Młoda i nrodziwa 
zyskała miłość bohatćra greckiego. Serva Brizeis ni- 
veo colore movit Achillem, mówi Horacy w księ- 
dze II. odzie 4. w. 3.; jakoż Achill zaślubił Brizcidę. 
Cznle odpowiadała miłości jego; gdy ja albowiem po- 
słowie Agamemnona porwali, w nieznośnym żalu i 
frasunku oddaliła się, powiada Homer. Achilles obra- 
żony tą zniewagą, zaniósł swe użalenia do matki Te- 
tydy, aby Jowisz nie sprzyjał orężom Greków. Z swćj 
strony zaprzysiągł, iż walczyć nie będzie, Jakoż cały 
rok prawie bezczynaym zostawał w obozie, acz 
widział swych klęski, i chociaż Agamemnon odesłał 
mu brankę z drogimi upominkami, nie chciał jej przy- 
jąć i nie należał do wojny, dopóki śmierć Patrokla 
nie wezwała go znowu do boju, przez ten czas ciągle 
dla Trojan szczęśliwego. Nie wiadomo, co się stało 
z Brizeidg po śmierci Achilla, (Słownik mitologiczny 
X. Aloj, Ossińskiego,) 


pięcią wiekami, a walka o służcbną Gre- 
- czynkę równie przywieść może na pamięć 
gniew Pelida o porwanie Brizeidy: 


* * 
* 


Lady S.*, katoliczka rodem z Carogrodu, 
zaślubiona kupcowi angielskiemu w Smyr- 
nie, przyjęła w służbę młodą Greczynkę, 
rodem z wyspy Cerigo. Dzićwczę to, mło- 
de i piękne, wszystkie miało przyrodzone 
wdzięki, które zwyczajnie lud grecki nawet 
w stanach najniżsych zdobią; było przytćm 
pełne rozumu, posłuszne i z uszanowaniem 
dla swój pani, najmilszćj w świćcie kobićty, 
którój też zupełną przychylność w kilko- 
miesięcznćj służbie zjednać sobie potrafiło. 
Mąż tćj kobiety, zmuszony udać się dla in- 
teresów do Carogrodu, wszystkie już po- 
czyniwszy przygotowania, właśnie co miał 
z rodziną swoją wsiąść na okręt, gdy piękna 
Greczynka , która wprzód już uwiadomiła 
swoję panią, że krewni chcą ją wydać za 
człowieka, którego wcale nie kocha, upadł- 
szy jéj do nóg, zalana łzami, w najdzikszóm 
wzruszeniu zaczęła ją zaklinać, aby ją wzię- 
ła z sobą do Carogrodu, a tak uwolniła od 

rzymusu oddania ręki temu, którym się 
gti Gdy lady S.* z początku zdawała 
się nie chcićć na to zezwolić , młoda Gre- 
czynka wpadła w graniczącą z szaleństwem 
rozpacz, rozdzićrała piękną swoję twarz, 
wyrywała sobie włosy, zaklinając się na 
wstystko, co jćj było najdroższćm i najświęt- 
szćm, że za okrętem, w którym jéj państwo 
od brzegów Smyrny odpłyną, wskoczy w 
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morze ; mieniąc, że w tym jedynie upatru- 
je środek uwolnienia się od znienawidzo- 
nego związku. 

Lady S.* uczyniła nareszcie tak, jakby 
każda czuła kobieta na jej miejscu była 
zrobiła, i przyrzekła,za pozwoleniem swego 
męża, wziąść z sobą do stolicy państwa tu- 
reckiego piękną Katinkę (tak się ono dzićw- 
czę nazywało ) Piękna Greczynka wyrażała 
teraz swoję radość i wdzięczność w równie 
gwałtownych poruszeniach, jak przedtćm 
swój frasunek ; całowała swoję panią w ręce 
i nogi, poprzysięgając jéj przychylność, 
miłość i posłuszeństwo do ostatniego tchu 
życia. 

Młoda dziewczyna z zimnićjszćj strefy, 
lecz krwi cokolwiek żywszćj, nżywałaby w 
takićm położeniu tych samych wyrazówi po- 
dobne czyniłaby poruszenia ciała; pewnie- 
atóli nie wyrównałaby Greczynce w burz- 
Jiwćj gwałtowności, i że tak rzekę, we wdzię- 
ku samćj namiętności. Długo bawiąc na 
wschodzie nie raz miałem sposobność u- 
ważania wrzących w duszy Greczynek na-* 
miętności. Widziałem. jak gwałtownie wy- 
bucha wyraz ich boleści, jak szaleją z roz- 
paczy, i jak nagle przechodzą do najżyw- 
széj radości i nadziei; a w tych wszy- 
stikich uczuć odcieniach zdumiewałem się 
nad zapałem, którym dusza Greczyna może 
zatlóć; lubo dobrze poznałem południowe 
Włochy i Sycyliją, którym nikt zapewne 
ilegmy zarzucić nie może, We wszystkich 
jednak wyrazach namiętności najbardzićj 
mię ząjmowała uroczym wdziękiem swoim 
piękność plastyczna,*) czyli podługdawnych 
klasyczna, w każdćm poruszeniu 1 w każdej 
postawie. Widziałem, że Greczynka, do- 
tknięta jaką bałeścią, wyraża ją najpićrwej 
i zwyczajnie złożywszy wzniesione nad gło- 
wą ręce i zostając czas niejaki. w tćj po- 
«stawie, właśnie tak, jak widzimy na pła- 
skorzeżbach i wazach starożytnych wyobra- 
żone kvbiśty przy obrzędach pogrzebo- 
wych; widziałem w greckićj dzielnicy w 
Smyrnie grupę kobićt, wznoszących płacz 
ma pogrzebie, które, lubo były z najniższego . 
slanu, żywo mi jednak przypominały Ho- 


+) Obacz: „Nowa Szkoła Estetyki" R, t.r. nur. 13, 


mera i greckich tragików, a na małej wy- 
sepce Millo byłem obecny pogrzebowi, na 
którym nietylko wszystkie obrzędy odby- 
wały się tak, jak nam je starożytność po- 
dała, lecz nawet płaczki orszaku pogrze- 
bowego tworzyły grupy, które się zdawały 
dłutem klasycznćm być utworzone i Prome- 
teusza iskrą ożywione. Nic nie potrafi za- 
trzeć wrażenia, jakie na méj duszy zrobiły 
szczególnie płaczki najęte, które, idąc przed 
uwieńczonćmi kwieciem zwłokami, biły się 
w piersi, wyrywały sobie włosy i wzywały 
imienia zmarłćj; lecz nie do opisania nader 
rozczulający przedstawiały widok chwile 
ostatnie, kiedy zwłoki spuszczano w ma- 
cierzyste ziemi łono; tu krewni raz jeszcze 
wzięli drogie ciało zmarłćj w swe ramio- 
na, ściskając je rzewnie płakali i, jak nie- 
gdyś Andromacha, w smutku bez granie 
zdawali się używać najwyższćj rozkoszy. — 
Widziałem Homerusowe: »Tue'oc yooño „8 
Lecz nawet w stanie wolnym od namiętności 
postawa i słowo greckiśj kobićly pełne są 
życia i wymowy; można o nićj powiedzićć, 
co Gibbon powiedział o Petrarce: »W jej 
piersi każde uczucie jest namiętnością e 
i śmiało podpisać można następujące zdanie 
Anglika, który bardzićj, niż ktokolwiek z je- 
go ziomków, zwiedzających kraj mirtów i 
cyprysów, duchem klasycznym był ożywio- 
ny: »Wyraz żywości nie opuszcza nigdy 
greckój dziewicy. Ogień jenijuszu i natury 
zastępuje u nićj brak wychowania. Śłady 
wymowy, w potocznćj nawet rozmowie, 
którą starożytni tak słynęli, znajduje się 
najczęścićj jeszcze u kobićt; a pieszczone 
słowa, które ciągle z ust ich ulatują, oży- 
wiają i zajmują najprostszą nawet ich roz- 
mowę. Słowa: moje oczy! moje serce! 
moja duszo! są u nich zwyczajne wyrazy 
gorącego i czułego serca.*) 


*%)-Fred. Sy!v. North-I)ouglas w dziele: Essay on certain, 
Points of Resemblance between the Ancient and Mo- 
dern Grecks. I)o powyższego mićjsta dodaje autor je- 
szcze: „„Nawet i ywałiowność miłości Greczynek jest 
tego rodzaju. Opowiadano mi o pieknej dziewczynie 
w Atenach, jak ucięła sobie włosy, które długo były 
zazdrością i podziwieniem całego miasto, i przesłała je 
swemu kochaukowi w chwili, $dy miał na okręcie od- 
płynać z portu pirejskiego ; zarzut ten tak mocno go 
dotknał, że się wrócił. Gdy pożnićj w podeszłym nieco 


„Piękna Greczynka troskliwie taiła swój 
zamiar opuszczenia Smyrny przed rodziną, 
tora się o tém nie dowiedziała, póki się 
niektórzy domownicy nie wygadali, że lady 
Se pojedzie do Carogrodu i weżmie z sobą 
Katiakę. Matka biednej dziewczyny na tę 
wiadomość przybiegła do pomieszkania lady 
33 upóminała się u nićj słowami i groż- 
bami, jak faryja, nieposłusznego dzićcięcia, 
Boba lady byłaby chętnie zezwoliła na 
oe prawienie Katinki, gdyby matka jéj była 
uroczyście przyrzekła, że nie będzie przy- 
muszać swej córki do tego zamęzcia; lecz 
zacięta baba żądała swćj córki, zaklinając 
SIę, Ze Ona musi pójść za tego, którego jéj ro- 
dzina wybrała. Lady S.* postanowiła zatém 
nie opuścić rozplywającéj się we łzach i w 
rozpaczy pogrążonćj dziewczyny, i kazała 
matce odejść z domu. Matka, nim dom o- 
puściła, obróciła wybladłąi wychudłą twarz 
swoję do pani domu i do swej córki, a 
wzniósłszy do góry, podobne do szponów, 
ręce swoje, jak szalona Kasandra miotała 
na nie najokropnićjsze przekleństwa, tak, 
że inni słudzy greccy wtym domu, zabo- 
eputym zwyczajem swoim , smarowali so- 
ie sliną piersi, aby ich żadne z tych prze- 
kleństw sm 10m s 
Od tćj chwili Katinka nie mogła się 
edważye opuścić domu, w którym bezpie- 
zne miała schronienie; Turcy albowiem 
1 wszyscy inni ludzie na wschodzie świę- 
js Szanują pomieszkania bogatych Fran- 
ów. Nadszedł nareszcie dzień odjazdu ; 
gAałatkia sprzęty były już na okręcie. Sadi 
e | z dziećmi swómi na odwiedzinac 
mad a a Jéj i trzech Francuzów roz- 
aa jeszcze w domu, ze wszystkich 
sprzętów Wypróżnionym, a Katinka i inni 
sludzy czekali „tylko Skinienia, aby wstąpić 
na pokład angielskiego okrętu, leżącego w 
zatoce na kotwicy. Długi wrzask przerywa 
nagle ich rozmowę, a Katinka przelatuje 
pomimo nich z krzykiem: »Mój brat! moi 
krewni otoczyli dom!c zbiegła potóm ze 
schodów i zamknęła drzwi; poczćm zała- 


siując ręce i we łzach błaga ich obrony. 


na 

u znowu puścił się w podróż, a okręt, na którym 

p yoa, rozbił się o skałę S. Giorgio, nieszczęśliwy 
baneh utonai prawie przed oczyma swój kochanki, 
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Wszystkie prawie domy Franków w 
Smyrnie są na jeden sposób zbudowane: 
przez podwoje, które w dzień najczęściej 
stoją otworem, wchodzi się z ulicy ną dzie- 
dziniec, wzdłuż którego ciągną się pomie- 
szkania; drugiemi drzwiami, stojącómi w 
dzień także otworem, idzie się na schody, 
prowadzące na korytarz, gdzie pokoje stoją 
jeden obok drugiego, których drzwi, jak 
w celach klasztornych, wychodzą na kory- 
tarz. Za jednym oka rzutem przez kratę na 
korytarz ujrzał p. S.* i jego przyjaciele kupę 
mieszkańców wyspy Ceriga, dobrze uzbro- 
jonych, żądających wpuszczenia ich, lub 
wydania Katinki, Bez wielkich korowo- 
dów zabićrali się wściekli wyspiarze wy- 
łamać drzwi; gdy te jednak otwićrały się 
na ulicę i przypadkiem mocnićjsze były, 
jak'zwykle, nie mogli tego tak łatwo usku- 
tecznić. W tym grecka dziewczyna, córka 
mamki lady $*, która o niczem nie wie- 
wiedziała, wchodzi na dziedziniec z dziec- 
kiem, swoją siostrą. Jeden z wyspiarzy 
rzuca się na nię, jak tygrys na swoję zdo- 
bycz, wydzićra jéj dziecko, podnosi je 
jedną ręką w górę, a drugą wywija ąc szé- 
rokim sztyletem w powietrzu, przysięga, 
że dzićcię natychmiast zamorduje , jeżeli 
im drzwi nie otworzą, Widoku tego nie 
mogąc znieść matka obojga dzieci, ktora 
nato z domu patrzyła, przypada do drzwi 
i otwiera je. 

Do trzydziestu ludzi z dzikićm wejrze- 
niem, zbrojnych sztyletami lub jatagananii, 
ciśnie się przez drzwi; z obnażonómi ra= 
mionami, bez kołpaku albo fesu na głowie, 
wstrząsając Z wściekłością czarnómi wľosa- 
mi, jak grzywą, tocząc z ust pianę, wpada 
na korytarz, gdzie się znajdował Anglik i 
jego przyjaciele. W domu nie było już 
ani stołka, ani krzesła, ani stołu, nie było 
nawet ani kija ku obronie na doręczu; w 
największćj zatćm trwodze czekali na wpa- 
dających Greków. 

W pićrwszćj chwili znajdowali się pod 
pięściami tćj wściekłej hałastry, która przy- 
kładając do ich piersi swe sztylety, groziła 
im śmiercią, jeżeliby in Katinki nie wy- 
dali; nie było czasu ani się namyślać, ani 
bronić, okoje stały otworem, a p. S,* nie' 

pe 
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mógł się opićrać przetrząsaniu przez nich 
wszystkich kątów; groził im wszakże wszy- 
kiémi skutkami, jakie wypłynąć mogły z 
tak niesłychanego zgwałcenia domowćj 
zaciszy. Nim jeszcze ostatnich słów do- 
mówił, wyspiarze zostawili Franków i roz- 
biegli się po domu, szukać bićdnćj dziew- 
Czyny, która się skryła, wywijając orężem 
i najokropnićjsze miotając przekleństwa. 
(Dokończenie nastąpi.) 


PORÓWNANIE DWÓCH WARSTATÓW 
GORZELNIANYCH. 


z 


Wyszło w tych czasach dzieło niemieckie 
przez pana Galla: »O gorzelniach parowych 
drewnianych,« Dzieło to było nam zapowie- 
dziane, jak osobliwość jaka i sprzedawane 
podobnież; bo pićrwsza część praktyczna 
o kilku arkuszach, wyszła opieczętowana z 
rycinami, wystawiającćmi warstat całkowity 
i kosztowała złp. 40. Wyszło także dzieło 
traktujące o téjże samej rzeczy, przez Ada- 
ma Kasperowskiego, w dwóch częściach ra- 
zem, pod tytułem: »Nauka praktyczna go- 
rzelni parowych drewnianych.« Rzecz, która 
WR tak mocno interesuje, bo ta sta- 
nowi wielką część przychodow, winna być 
ścisle rozebraną, ażeby chwiejące się zdania 
ustalić i widoczną korzyść z użytku jednego 
lub drugiego warstatu okazać, Opuśćmy 
wszystkie korcepta uszczypliwych krytyków 
cechujące, a wystawmy tylko cel główny 
RE a i dopełnienie tegoż przez obu- 
dwóch autorów: bo rozumiem, że arytme- 
tyczne dowody będą więcćj przekonywają- 
ce, jak wszelkie inne. Cel główny obudwóch 
autorów był: wystawić warstat do pędzenia 
wódki z zboża lub kartofli, z warunkami: 
4. Najprościćjszego składu, przez co się ro- 
zumić: a) najmnićj naczyń ; 5) łatwe do 
wykonania przez majstrów po wsiach będą- 
cych; c) najmnićj kurków i rur lub rure- 
czek, których użycie zawsze jest trudniejsze, 
im więcćj będzie takowych. 2. Najmniej 
koniach 3. W najkrótszym czasie naj- 
więcćj i najczyścićjszćj można odebrać wód- 
ki, próby pożądanej. 4. Najmnićj potrze- 
bował opału. 


Co do najprościćjszego skła- 
du: Pan Gall wystawił warstat, który za- 
wićra: Jeden kocioł parowy miedziany w 
drugim drewnianym osadzony; dwa kotły 
drewniane na robotę; deflegmator; wygrzć- 
wacz; rezerwator; dwa trubniki na rurnice, 
1 jeden kocioł miedziany, oddzielnie omu- 
rowany, do gotowania parą kartofli lub go- 
towania wody nazacićr potrzebnej; razem 
naczyń do destylacyi przeznaczonych sztuk 
9 drewnianych, i jeden kocioł parowy, czyli 
razem sztuk 10. — Kasperowski w swoim 
dziele pokazał: Jeden kocioł parowy że- 
lazny omurowany; kocioł drewniany na 
robotę; alembik; klarownik na otrzymanie 
okowity 75/100 Tralessa; dwa trubniki na 
rurnice; razem naczyń do destylacyt po- 
trzebnych: sztuk 5 drewn Eiken Ko: 
cio? żelazny. Uparzenie kartofli i zaciér 
zbożowy odbywa się tym samym kotłem 
parowym w dwie godziny, W obudwóch 
warstatach odbiérają do woli wódkę pod 
50/100 i 75/100 Tralessa, Gall ma w każ- 
dym kotle trąbkę bezpieczeństwa, a w cztć- 
rech kotłach korby do mieszania roboty. 
Rur, prócz parowych , jeszcze związkowe 
rury miedziane, podwojone z każdego kot- 
ła, których mnóstwo się pokazuje; trzydzie- 
ści kurków różnego rodzaju; prócz tego 
leje, lejeczki i t. d. — Kasperowski ma je- 
dnę lejkę do wprowadzenia wody do kotła 
parowego, która razem służy za rurkę bez- 
pieczeństwa od kotła parowego i więcćj 
żadnej trąbki, ani żadnćj korby do miesza- 
nia roboty nié ma. Prócz rur drewnianych, 
prowadzących parę do kotłów, żadnych in- 
nych nić ma rur, ani rureczek. Kurków 
różnego rodzaju sztuk tylko dziesięć. — 
W składzie naczyń Galla potrzeba na otrzy- 
manie wódki 50/100 albo 75/100 co 10 mi- 
nut, łub na pewne znaki warstatowe spu- 
szezać robotę zimną do wygrzówacza i nie- 
którémi kurkami kręcić; inaczej będzie miał 
witkę, albo nie dopełni przepisów autora. 
Coto za kłopot z uieamiejętnćmi ludźmi! 
i jakićjto pilności potrzeba! — U Kaspe- 
rowskiego, od puszczenia pary do roboty 
nie potrzeba żadnym kurkiem kręcić, ale 
tyłko wtenczas, jak się wódka puszcza, uwa- 
żać , jeżeli ciepła idzie, podzielić parę in- 
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nym kurkiem na kotle parowym, alho przy- 
tłumić ogień przymykaniem łuftów. Galla 
kocioł parowy miedziany macztóry rurki o- 
krągłe cienkie, jak lufki karabinowe; sześć 
rurek trójkątkowych, równie wązkich; szyje 
w kotle cztóry razy na płask w zygzak wy- 
xTęcane; prócz komina miedzianego, który 
jeszcze raz jest złamanym w kolano. Co to 
za majstra potrzeba, żeby to wykonał i w 
drewniane naczynie tak osadził, żeby od 
ognia nie było uszkodzonem ? Kasperow- 
skiego kocioł parowy żelazny, obmurowany, 
ma formę kuferka z trzema rurami, przez 
środek wody ogień prowadzącćmi, po 13 
cali średnicy, Każdy ślusarz podobny ko- 
cioł złoży, bo tyle jest podobnych kotłów 
w Warszawie, Wątpić jednak można, czyli 
tak sztuczny kocioł Galla na wielką po- 
działkę nie podpadnie łatwemu We A 
1 wyginaniu się w tylu zakrętach. Reszta 
naczyń obu autorów bednarską robotą róż- 
nią się tylko codo wielkości, i sztuki żad- 
nćj nie dają. — Gall do wszystkich połą- 
czeń z drewnianómi naczyniami potrzebu- 
je mosiężnćj blachy i kitu. — Kasperowski 
zaś, osadzając drewniane rury w naczynia 
drewniane, potrzebuje tylko kłaków i ków: 
, „Który warstat mnićj kosztu: 
je? Pan Gall powiada w swóm dziele, że 
warstąt w rysunku wystawiony wypędza na 
wódkę 3000 kwart roboty, czyli, podług za- 
sady zacićrów pruskich, robotę po 10 kor- 
each kartofli w 44 godzin, jeżeli oddziel- 
Ei kotłem parą gotuje kartofle; albo tylko 

„500 kwart, jeżeli tym samym kotłem parą 
a kartofle. Kosztuje 650 talarów, czyli 
warstaty U k 216 dukatów. Stawia 

eh aty tylko na 4000 kwart, a mało co 
wlej dopuszcza, Wątpię nawet, czyli Gall 
myślał kiedy stawiać warstat na 60 korcy 
kartotli dziennego zacióru podług swego 
modelu. Wypada zatem podług wskazanej 
zasady pana Galla, że warstat na jego spo- 
sób stawiany, kosztowałby od 2,500 kwart 
roboty wyżej rachując: Na 90 korcy karto- 
fli 333 dukat.; na 40 kor. kartofli 535 duk.: 
na 60 korcy kartofli 746 dukatów, — Ka. 
*perowskiego zaś warstaty kosztują podług 
So iy w dziele okazanych, licząc każde 

a1esięć ryńskich walutowych natrzy talary: 
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Na 20 korcy kartofli 190 dukatów; na 40 
kor. kartof. 260 dukat.; na 60 kor. karto- 
fli 442 dukaty. Widoczną zatćm jest róż- 
nica co do kosztów, które wódki dla tego 
nie pomnożą. Chociaż zacićry Kasperow- 
skiego sa gęstsze, naczynia jednak sa wy- 
rachowane na rzadkie zaciery. Trwałość 
obudwóch warstatów jest jednakowa, bo 
naczynia gorzelniane są sobie prawie równe 
co do materyjałów. 

Co do czasu: Pan Gal! obraca każ- 
dą ilość roboty na wódkę próby 50/100 
Tralessa w 14 godzinach, a Kasperowski w 
7 do 8 godzinach, dwa razy nabijając ko- 
cioł robotą po 30 korcy kartofli. Chcąc 
jednak próby wyższej otrzymać wódkę, Gall 
więcćj jeszcze potrzebuje czasu, i nawet 
nie zaleca pędzenia okowity. Warstatem 
Kasperowskiego otrzymuje się okowita w 8 
godzinach. W ogóle można powiedzićć , 
że gdyby kto Kasperowskiego warstatem 
pędził robotę przez 14 godzin dzieńnie, 
możnaby najmnićj trzy kotły odpędzić, i 
jeszcze dwie godziny czasu zostanie, a za- 
tém przez całą zimę 1/3 część więcćj kar- 
toli wypędzić, co także różnicę robi w ko- 
sztach; bo tym samym kapitałem, już o tyle 
mniejszym od Galla, jeszcze o 1/5 część 
przynosi więcćj korzyści z większej ilości 
otrzymanćj wódki; czyli warstat Kasperow- 
skiego na 40 korcy postawiony, pędząc 3 
kotły po 20 korcy w 12 godzinach, wypę- 
dziłby 60 korcy kartofli w tym samym cza- 
sie, co Galla. Czystość wódki obudwóch 
warstatów dopuszczam jednakową , bo je- 
dnakowym sposobem, to jest parą, i w je- 
dnakowych naczyniach drewnianych pędzą 

arę wódczaną; jeżeli jeszcze w warstacie 
Galla wódka nie nabićra złego smaku prze- 
chodząc przez tyle rur i rektyfikatorów 
miedzianych. 

Go do opału: Pan Gall w całóm 
dziele nie wyjaśnia numerycznie ilości o- 
szczędzonego drzewa, bo nigdzie nie po- 
wiada, wiele drzewa na wypędzenie prze- 
znaczonćj ilości roboty potrzebuje, i tylko e 
węglach kamiennych wspomina. Przyznaje 
się jednak, że w oddzielnym kotle gotuje 
kartoflei wodę na zacićr zbożowy. Dwa za- 
tóm ognie, a jeden przez 14 godzin utrzy- 


mywany, nie rozumiem, jak mogą tak wiele 
oszczędzić opału; zobaczymy może w po- 
znićjszóm dziele. Kasperowski zaś powia- 
da w swojćm dziele, że potrzebuje dzieńnie 
na wypędzenie 60 korcy kartofli i uparzenie 
tyluż kartof, i na całą potrzebę dzienną w 
gorzelni 3/4 sążnia kubicznego miary pol- 
skićj. Prawda, że Kasperowski nie składa 
zaświadczeń doskonałości swojego warsta- 
tu, jak robi Gall, bo za nim świadczą tak 
liczne jego warstaty w Galieyi upowszech- 
nione. Nakoniee może nie jeden wyjdzie 
z uprzedzenia, że tylko za granicą można 
co pożytecznego wymyślić, jeżeli arytme- 
tycznie się przekona o lepszości i korzy- 
ściach jednego nad drugim. Przede wszy- 
stkićm trzeba miććtakżeto niezawodne prze- 
konanie, że warstat, jakićjkołwiek formy, 
wódki nie wydaje, ab: tylko to wydaje, 
€o robota z sobą usposobionych ezęści wód- 
czanych przyniesie; a zatem cokolwiek o- 
szczędzimy na warstacie, to wszystko zo- 
staje na korzyść; bo 1 wódkę tanićj i więcej 
jej sprzedawać można, jeżeli mniej kosztuje. 

(Z Dzień. Powszech. warszaw. ) 
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PODRÓŻNI FRANCUZCY. 


Paryż dnia 28. lutego +832. 


Ostatnich dni otrzymano listy ad Jaq ue- 
mont z Kaschmiru, dokąd, po przykrej 
wycieczce w północną część Tatary od Ka- 
schmiru, był powrócił. Wtćj wyprawie 
zasłabł, a. zopełny brak mocnych napojów 
tak dalece żołądek jego osłabił, że tyłko 
powoli do sił przychodził. Za powrotem 
do Kaschmiru zastał wybuchła rewolu- 
cyją; wałczono w ulicach stolicy i zrabo 
wano część miasta; szczęściem znałazł dom, 
który mu Rundschit-singh, maharadja Laho- 
ry, wskazać kazał, nie tknięty. Z resztą 
przychylność Rundschita jest mu tarczą 
przeciw wszelkiemu niebezpieczeństwu; ten 
z nim koresponduje tzowie goArystotelesem 
Europy. Jaquemont opisuje go jako rozsą- 
dnego, ciekawego nauki męża, który An- 
glikom jeszcze wiele da do czynienia; ale 
główny plan jego zdaje się zmierzać da 
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zupełnego podbicia Kandaharu; armija 
jego jest uorganizowana przez francuzkich 
oficćrów, a szczególnićj jego konna arty- 
leryja w wybornym jest stanie; on jest w 
tej chwili środkowym punktem polityki 
Wschodu; gdy jedynie tylko przez jego 
państwo idą drogi, którćmiby wpadantenie 
Rossyi do Indyjów nastapić mogło t.j. alba 
drogą karawanną na Bakhorę, Balkh i La- 
horę, lub też drogą na Herat; oraz jest 
w styezności z Chińczykami, gdyż oni wraz 
z nim mają plany na podbicie Bacharyi, 
Jaquemont pojedzie z Kaschmiru przez La- 
horę do Indu, i uda się wodą lub jego lą- 
dem do Guzzurat i Bombaj, zkąd do od- 
nogi perskićj wsiąść zamyśla. Znaduje, że 
przesadzono piękność Kaschmiru, co je- 
dnak może ztąd pochodzi, że powtórne pod- 
bicie kraju przez Afgħanów, którzy go nie- 
miłosiernie wyssali,i Sykhsów, także wcale 
nie łagodnićjszych panów, mieszkańców 
do najwyższego ubóztwa przywiodło. Jest 
tu jeszcze jeden podróżny Francuz, p Dou- 
ville, który utrzymuje, że także był w Ka- 
szmirze; rzeez ta jednak zdaje się cokol- 
wiek problematyczną. Jednak o tém mniej 
powątpićwają, że był w Congo; wkrótce wy- 
da swoje podróże, odbyte we wnątrz Afryki. 
Wiadomo, że portugalscy handlarze niewol- 
nikami w Benguela komisantów swoich aż 
w głąb kraju posyłają, aby na targach nie- 
wolników kupować. Leez mało odtąd dbali 
o udzielenie światu swoich wiadomości œ 
wewnętrznym kraju, a p. Douville krajopi- 
sarstwu prawdziwą wyświadcza przysługę 
opisaniem tej karawannćj drogi; utrzymu- 
je on, że się przedarł do drugiego stopnia 
północnćj szórokości, i do 25go stopnia 
wschodnićj długości. Dzieło składać się 
ma z ttzcch tomów wóce, iz atlasu w 4ce 
— Egipskićj Gramatyki, zmarłego 
nie dawno Chaimpolliona rękopism, w 
ręku Didota ma być zupełnie gotowy do- 
druku, tak, iż spodziewać się można, że 
otrzymamy jego odkrycia, które dla umie- 
jętności bardzo będą ważnćmi. 


nnn I IIM 


=, 135 — 


— Ze Lwowa. — 
(Nadesłane.) 
4 W prze 15. Rozm. t. r. w doniesieniu O koncercie 
jp. Lipińskiego, zaszły nastepujące omyłki: Waryjacyje, 
grane w czasie koncerlu nic 5a Z D moll, lecz z G mol 
i w porządku wydanych kompozycyj jp» Lipińskiego nie 
Óty, lecz 5ty noszą numer. Tema do nowego Kondo 
jp. Lipińskiego nie jest, jak doniesiono , ułożone podług 
motwów oper włoskich , lecz jego jest własne. od lat 
przesło 20 przez niego napisane; grana w toku tego B on- 
= melo y nie jest aryja włoska, lecz dumka ukraiń- 
ska gminna: „Czas do domu czas.'" 
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Wiadomo już z gazet, ż 7 A 

; JNA „e, Z 1 — try- 
jarcha niemieckićj i, on a oropa 
teratury. Przed samą Ńuierią? miał zopełme Ragen i 
wygotować do drukn Fausta. Rochon iE jest wagdibach 
książęcych. w Weimarze obok Szyllera, 3 Eon jeniju- 
pig Ok tak blizko był spokrewniony i połączon 

związkami przyjażni. Gothbe we wszystkich zawodac 

inday lygdahići próbował sił swoich i we wszystkich szczę- 
iwie, Tém samém piórem wykładał czyste prawdy fizy- 
ki, rozświćcał ciemność starożytny ch pomników, którćm 
kreślił ognista miłość Werthera, lub jenijalne Fausta po- 
mysły, co jak gwiazdy najpięknićjsze jasnieją na hory- 
zoncie literatury nowożytnej. — Pisma niemieckie zapo0- 
wiadaja nam prawdziwy potop rozmaitych elegij, trenów 
dum, żalów, sonetów i t. p utworzonych z powodu 
śmierci Gólliego. Oby takowe choć w części godne by- 
ły tego wielkiego męża! 

Księżuiczka Teresa Jabłonowska, kanoniczka w Wiedniu, 
dama niepospolitych wiadomości w historyi polskiej (o któ- 
rej Hanu, niegdyś profesor uniwersytetu tutejszego, w prze- 
mowie do pićrwszego wydania „Wiosny“ Kleista, przekładu 
Stoczkiewicza, zaszczytnie po między nczonćnii Polkami 
wspomina), zbićra szczególnićj uzupełnienia i poprawki 
da herharzą Niesieckiego, i z wdzięcznością prz zie: 
lone sobie witéj. mierze iSe dai. Wyimek z listu.) 
e s ni dag może z czytelników naszych wiadomo, 
adic li Ry WE o górze krymskićj, Cza- 
Dziafern , NFO AR persti ac został Peat 
który bawiąc w Poul per żyjących po ersyi, 
i Bizywa gor „dosk DARE poznał się z Mickiewiczem 
mądrym i ann. SeT U aska e > 
perski takie o Miókiev zyjacielem swoim,“ — Poeta ten 
pełne są hlasku Amik daje zdanie: „Jego poezyje 
włelblone GU WE a” jak deszcz padają perły, są 
w polskicj Titeratuike.* i zasłużyły na znakomitą siawę 

Trembecki ile raz n ; 
wui takake, z nader E > KE. kto dobrą GEY 
eche, Mazu. jednego pewien 5 TAM „li ln 
„Cóżto szambelanie, tabakę idz: Peyc: rzekł ył 
tabakierki mé masz P? — „Ani oni = 0 wk 
dobrodzieju ! odpowiedział. » ani tabakierki, mości 

Luhiące taniec damy nasze z ni ; A: 
pewue dowiedzą się o tém, że DE E aiciec 
króla Jana IIl., nie był przyjacielem tej zabaw , E 
syrajac synów swoich za granicę, taka dał i TIA 
„Uczcie się wszystkiego, oprócz tańca; bo t A 
się dokładnie w bitwach ataram N A co 
synowie dowiedli, że ten rodzaj tańca nie był i aj jego 
E au zginał w wyprawie przeciw Beto, A 
3 y król Jan XII. dobrze ich płatał swoim pifłuszen P 
i ea piosuki uczył ich tańcować. a 

ś Qinpcjusz rzymski grał wielk I i 
w h 8 jelką rolę w ostatnich 
ojnach domowych rzeczypospoliiej Rzymu; Pompejusz 


poznański ze spółką wydaje w drukarni swojćj tamże: 
Parnas polski (jak już donosiliśmy) i właśnie wydał 
poczyje Atlama Mickiewicza. w zbiorze tym ninbionego 
poety znajduje się jeden jego utwor nieznany , przekład 
„Leonory* Bùrgera, pod tytułem: Uciecz ka. Tę samę 
baladę Uumaczył także Aaloni Itd. Odyniec (18925) i mi- 
łosnicy poezyi ojczystej mogą porównać ie utwory dwóch, 
w życiu i w duchu poezyi sprzyjażnionych poetów. Przy. 
taczamy mały ustęp z przekładu Mickiewicza: 

Słodko, prędko czas ucieka , 

W tém koń zarzał, jękła sowa, 

Zegar wybił. — Bywaj zdrowa; 

Koń mój zarzał, kon mój czeka, 

Albo wstawaj, na koń siądź 

I na wieki moją bądż. 

* * 


* 

Miesiąc świćci — jeździec leci 
Po zaroślach i po krzach , 
Panno, panno czy nie strach ? 
Rumak polem, jak wiatr, niesie, 
Niesie lasem — głucho w lesie, 
Tu i owdzie wystraszona, 
W suchćj jodle, kracze wrona, 
Po łozach wilcze żrenice 
Migają się jako świece. 

LJ 


* 
W cwał mój koniu, koniu w cwał, 
Miesiąc na doł schodzi z chmur, 
A nim zejdzie miesiąc # chmur, 
Mamy sadzić dziesięć skał, 
Dziesięć rzók i dziewięć gor, 
Za godzinę pieje kur. 

Mićkiewicz bawi teraz w Dreżnie, tamże jest także 
Antoni Ed. Odyniec. 

Ewanielija sławiańska z Rheims, O której Schaffarik 
wspomina, iż na nię przed rewolucyją przysięgali królo- 
wie Francyi, a która zginęła gdzies w hurzach rewolucji, 
miała hyć dana w podarunku Ludwikowi Świętemo, mię- 
dzy r- 1250 — 1270, przez królowa serbską Helene, po- 
dług niektórych córkę jego, żonę Zelikijego kralja Uro- 
sha Dragoslava Nemanitzha V. była pisana bard.o 
pięknie, na dwóch kolumnach, dwojakićmi literami. Obi- 
ta była blachą złota, Ósadzoną nieszlnfowanćmi dyjamen- 
tami, . Tekst jej sławiański po jednej stronie kyrylicą, po 
drugićj głagolicą był pisany: |. A 

Jedna z gazet angielskich ogłasza, że pewieu obszór- 
nómi wiadomościami naukowemi uposażony autor, zatrud- 
nia się właśnie przekładem dawnego rękopisma z języka 
walońskiego, DY dowieść, że Adam był Wallończykiem, 
i że w Walonii (Wales) był raj pierwszych ludzi. Nie 
wiedzićć zkąd przyszło na myśl wydawcom „Bałamuta' 
(Tygodnika, wychodzącego w języku polskim w Peters= 
butgu) w jednym z tegorocznych numerów pisma swoje- 
go, z lego uczonego Anglika zrobić Zmudzina, Adamo- 
wi kazać się urodzić na Żmudzi i donosić, że dzieło po- 
dobue u nas we Lwowie wychodzi??? 


Dostrzegacz Austryjacki ogłasza wiadomość o stanie 
publicznego oświćcenia w dwunastu gubernijach Cesarstwa, 
w Austrgi, Styryi, Miliryi, Dalmacyi, Wenecyi, Lombar- 
dyi, Tyrolu, Czechach , Morawi, Galicyi i przyległych 
prowincyjach , zajmując w to wojenną granicę » z łudno- 
ścia 20,372,759 dusz, wyjąwszy Węgry i Transyłwanija , 
które, razem wzięte, liczą 11,444,000 mieszkańców. Znaj- 
duje się w nich 15,967 szkół początkowych pod roznai- 
tśmi nazwiskami, a 8,064 szkół wyższych, w ogóle: 
24,931 szkół; w nich liczą 1,993,522 uczniów, i 32,053 
nauczycieli. Około 300 głuchoniemych i slepych odbie- 
rają wychawanie, z których część jest utrzymywane na 
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koszcie publicznym w zakładach w Wićdniu, Pradze, Me- 
dyjelanie, Gritz, Lwowie, l.inz i Bruxen, Instytut po- 
Jitcchniczny wićdeński, którego założenie kosztowało bli- 
zka 500,090 złotych, liczy dziś 35 nauczycieli i 747 u- 
czuiów; szkała techniczna praska ma ich około 400, w 
Grätz liczba uczniów dochodzi da 250. Instytut leśny 
w Mariabrunn, w Niższej-Austrygi, ma 66 uczniów. Liczba 
gimnazyjów dochodzi da 127, w nich jest 884 dyrekto- 
rów i nauczycicefi 1 28,827 uczniów. Osm uniwersytetów: 
w Wiedniu, Pradze, Padwie, Pawii, Oiomuicn, Lwo- 
wie, Griitz I łnspruk dla nauk filozoficznych, lekarskich, 
yruwnych i teologicznych; nadto filozofija i teologija da- 
ją się w niektórych liceach, flozofija mianowicie w 54 
zakładach przez 334 profesorów, dla 7,284 uczniów. Me- 
dycyny i chirurgii uczą mniej lub więcćej we wszystkich 
pomienionych aśmin uniwersytetach, i prócz tega w Lintz, 
Salzburgu, Lublanie, Klangenfurt, Mcdyjolanie, Trieście, 
Zara i Czerniowcach, w sych 16 zakładach liczą 149 pro- 
fesorów i 4,240 uczniów, z których 1,649 lekarzy, a re- 
szta chirurgów i akuszerek. lustytut weterynaryi w Wić- 
dniu ma 5 profesorów i 257 uczniów. Podobny temu 
zakład znajduje się w Medyjolanie. W ośmiu aniwersy- 
tetach naukami prawno-politycznómi trudni łię 57 profe- 
sorów i 3,101 uczniów ; teologiją zuś w 53 zakładach 
5,862 uczniów i 324 profesorów. Znajdują się obok tego 
Q2 zakłady skarbowe, licząc, 1,41% uczniów, z tych 239 
płci żeńskićj. Wszystkie pomienione zakłady opatrzone 
są w potrzebne naukowe pamacy, jakoto gabinety, biblia- 
teki i t. d. Obserwatoryja wiedeńskie, praskie, medy- 
jolańskie i padewskie są znane w całćj Europie. Biblia- 
teki aniwersytetów i liceów nader są zamożne ; znaczna 
ich liczba we Włoszech posiada szacowne zbiory medalów, 
posagów , obrazów i innych przedmiotow sztuki. Akade- 


mija sziuk pięknych w Wiédaiu liczy 20 profesarów i 


okoła 1,300 uczniów ; Medyjolan i Wenecyja mają rahże 
akademije. Głowny zarząd oświćceniem pablicznóm w 
Cesarstwie powierzony jest osobnćj komisyi naukowćj w 
Wiedniu, luórćj przewodniczy od lat już pięcia hr. Mit- 
trowski, Skarb wydaje corocznie sammę 2,146,668 zło- 
tych na koszta oświćcenia publicznego. 

Nie wielu może jest wiadomo, że Iłermann hrabia 
Veringen jest autorem hymnów kościelnych: Salve regina, 
Ave maris stella i alma, redemtoris mater. Już ś. Ber- 
nard chwalił pierwszy z tych hymnów, jako szczególnie 
wyborny płód poezyi. s 

Wynalazca niszczących życie rac palnych, William 
Congreve, dostał od parlamentu angielskiego 10,000 fnnt. 
szter. w nagrodę, a Cesarz Alexaader dal mu po bitwie 
pod Lipskiem order ś. Anny, wynalazca zaś lampy zabez- 
pieczajacćj, ca życie ludzkie w hopaluiach utrzymuje, 
Humplhry Davy, oprócz dyplomatu wa barona innego nie 
odebrał wynagrodzenia, chociaż lampa jego codzień w 
konie ziemi tysiącom łudzi życie i zdrawie ocala. Co za 
niestosunkowe wynagrodzenie ! 

Mieszkańcy pewnego miasta prow ncyjneze we Fran- 
cyi, długi czas jo między soba uskarzali się, że deputowany 
ich nigdy ma posiedzieniach w izbie niższej nie mówił. 
Dnia pewnega wpada jeden z mieszczan da damu publicz- 
mego i woła uradowany: „Ota nareszcie już i nasz depu- 
towany dał się słyszćć I** Ciekawi skupiają się na okało 
miego. „Jako? gdzie? kiedy? pytaja się ze wszech strón. 
„Czytajcie gazetę" odrzekł mieszczanin „w nićjto wyraż- 
mie napisana, łe w ciągn mowy pewnćj dało się słyszeć 
powszechne Szemranie , był tam więc zapewne i głos na- 
szega depulowartega! 


Kahićty najchciwsze panowania damowego znajdują 
się na wschodzie, w jedncj części ladyjów, w Karna- 
tyh. Pam według podania byłego gubernatora w Madras, 
Re: Manro, stosunek płci całkiem się odmienił. W jednej 

aście kobićty tradnią się wszystkićm, a mężowie są tyle 

ko posłuszni. Maż dane rozkazy odbićra i wykonywa po- 
koruie i cierpliwie ad żony swojćj znosi wyrzuty , jeżli 
poleceń niedanładnie wypełuił. By ujrzeć podobne stadła 
nie trzeba, zdaje się, aż do Indyjów podróżować. 

W Lizbonie znajduje się oficćr gwardyi, który rę- 
kami i nogami pisać umić. Szczęściem , że wićrszów nie 
pisuje, bobyśmy mieli mnaga ilość poezyj. Wnioskując 
z płodów niektórych poetów "Fe zdaje się, iż tak- 
że nogami pisać musza, 

Wiadomo, że Napoleon słowo: „niepodobna“ na- 
zywał przymiotnikiem głupców; lecz już Mirabean miał 
tę sumę myśl, charakteryzujacą bardzo dobitaie wielki, 
smiały umysł. „Mości hrabia!* mówił raz do niego se- 
kretarz, „to, czego wćpan wyrmagasz ode mnie, jest rzeczą 
niepodobna.“ — „Rzeczą niepodobną!* odrzekł Mirabeau, 
zrywając się z krzesła, „wyrazu tak niedorzecznego nie 
używaj wópan w mojćj przytomności,'* 

Na wystawie sztuk w Londynie był nie dawno bil- 
lard z lanego żelaza, wielkości 24 stóp kwadratowych. 

Paganini wrócił z Londynu do Paryża. Figaro 
mniema, iż da w Paryżn kilka koncertów, by nie wy- 
szedł z czwiczenia się w grze i pobićrania pieniędzy. 

Pewny antor dedykował jenerałowi Y. dziełko swo- 
je, napisane O wzięciu przezeń miasta. „,Zkądżeto je- 
mu?“ ktoś odezwał się, spojrzawszy na tę dedykacyją, 
„jenerał ten nigdy żadnego nie wziął miasta ; ale z miast, 
to prawda, dosyć się nabrał.“ (Z rossyjskiega.) 


Znany amerykański pisarz romansów z New-lark 
Cooper, drukuje teraz w Paryżu nowy romans: The Hei- 
denmauer, Przekonawszy się, że Cczyteininom jaż się 
sprzykrzyły jego morskie zdarzenia i pogadanki żeglarzy, 
tą raza przeniósł scenę do ruin zamków nad Renem, niu 
daleko Durkheim, w hrabstwie Leiniagen. Działanie od. 
bywa się w 1ótym wieku i maluje osznstwa niecne 
owego czasu, występki panów zamkowych i różne stra- 
chy djabelskie, do czego materyjały miał zebrać w domu 
zajeżdnym pod wołem w Markheim, podróżnjac do Pa- 
ryża w jesieni r. 1831. Jaka patryjota amerykański za- 
raz przy wstępie porównywując Ren z Hndsonem,. nad 
którym New-Jork leży, ojczystej rzóce swojej oddał 
pierwszeństwa. 

Za czasów Henryka III,, króla angielskiego, dosta- 
wał każdy talara, co króla do śmiechu pobadził. Za cza-* 
sów Iidwarda Il., płacono nawet za ta cztćry talary, 
Tak więc w rachunkach dworu z owego Czasu, udziela- 
nych w .dniiquary”s Repository, zapisano szczegół nostę- 
pujący: Podczas pobytu króla w Wolmir dano dwadzie- 
ścia szylingów poganiaczowi Morris, Który, jadąc na ło- 
wach przed królem, częsta spadał z konia i pocieszną 
figurą swoja mocno go ubawił, O szczęśliwe czasy, 
gdzie i takie talenta popłacały I 

- 


* 

Rozwiązanie umieszczonćj w przeszł. nrze Rozm. szarady: 
Kołysk as. 
a a e, 
Sprostowanie. 

W nrze 14. Rozm. na st. 125. w przed. £. w ar- 
tyknle o wyprawie Polaków pod Gdańsk, zaszły w liczbach 
pomylki. Miasta 1,194 ludz. jazdy palskićj, czytaj: 1,374; 
miasto 39,000 Gdańszczanów , czytaj 3,900. 


a A a. 
Redaktor, Mikołaj Michalewicz, — Drukiem Pioa billera, 


